domowy. 


_ Próżno się 1 na ; polu wadzisz, 
Jeśli doma nie uradzisz. 


REJ Z NAGŁOWIC. 


oga 


“ROK 1310... : m AD Pommi, dnia je Faro. 


„DZIENNIK DOMOWY, poświęcony: życiu Ne aN feta) č towim zyskiemu, w, se ladia raz: na tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego. przydaną Jeska wycina mód paryzkich, wraz. z opisem, — Przedptate, wynosi 
na rok talarów S, na pół roku talarów 4, i przyjmuje się po wszystkich kr ólewskich urzędach „pocztowych, tudzież 


k sięga niach kr 'ajowy gene i zagranicznych. 


“POWIASTKA. 
Do pant Honsťancyš Taká, St 
(Dokończenie), 
VI. 


Cóż to się dzieje u państwa sęstwa; panna Te- 


# 


resa wsrozpaczy, nie ze smutku, ale ze złości — i 


niepłącze, tylko zęby zaciska, całą kibicią się pręży, 
na twarzy sinieje — położyć się niechce, a wszy- 
stkich ze swego pokoju wypędza — od matki się 
nawet odwréent a ciągle powtarza: »A ja mówiłam, 
że ona wszystko gotowa zrobić — trzeba było tu 
zamknąć — niechby była tu siedziała.« 

= Skądże ta rozpacz złości?... Oto któryś z usłu- 
žnych sąsiadów przywiózł wiadomość, że. pan Kazi- 
mierz Wieżyński żeni się z panną Eweliną Oskier- 
czanką — oto pani Piotrowska napisała list, dzie- 
kując państwu sęstwu za opiekę nad jej siostrzenicą 
— i donosząc 0 szczególnem szczęściu, że pannie 
Franciszce trafił sie maž, a tym przyszłym mężem 


był pan Ignacy Porajski, juž od kilku dni przybyły | 


do Olszanki. — Pani Piotrowska w caléj swéj do- 
broduszności prosiła o błogosławieństwo dla swojćj 
Franusi. 

W. tymże samym czasie panowie Inholowsey, 
ojciec z synem, przyjechali do państwa sestwa, już 
nie po serce i rękę panny Teresy, ale o pożyczenie 
pieniędzy ; bo sukienna fabryka była w złych in- 
teresąch i trzeba było koniecznie trzydziestu tysięcy 
rubli srebrnych i to na kontrakty, aby ją poratować. 

~ Na drugi dzień po ich przyjeździe, panna Te- 
Tesa. Prdzo rano weszła do pokoju rodziców; na 
twarzy jéj niebyło widać gniewu, a w ocząch łez 


— ale na czole cieniło się pewne postanowienie, 
które tylko w duszy zrobić może i twarzą objawić 
kobieta, w chwilach , cierpienia miłości własnćj, 
w chwilach zadraśnięcia jéj dumy. — W krótkich 
słowach przełożyła rodzicom swoję chęć wyjścia za 
mąż za pana Zenona Inhołowskiego, i to zaraz — 
jak najpredzéj. 

Ojciec j jéj łagodnie przekładał, że vlny nad 
tém sie zastanowić i szczęścia tak lekko nieważyć. 

" »Ale papa wprzódy życzył sobie tego zamęścia.« 

»Moja duszko, to prawda, ale pan Zenon tak 
dawno u nas Mebgt! « — Niedomówił, że PS 
teraz pożyczyć pieniędzy. 

»Cóż z tego, ja go chcę mieć za męża.« 

»A jak on niezechce? « 

»On niezechce! — zobaczemy — ja go pójdę 
sie zapytač.« — Podniosła czoło, chciała sie uśmie- 
chnąć, uśmiech przymarł na ustach. 

»Teresiu, zastanów się! — rzekła matka z kolei 
— pozwól, żebyśmy czuwali nad twojém szczęściem. « 

»Mamo, ja sie zastąnowiłam — albo dziś będę 
wiedzieć, że pójdę za mąż za pana Zenona, albo się 
zabije“ — i wyszła z pokoju. 

»Ach! Jasiu, ona. to gotowa zrobić.« 

»Moja pani, coś to-w tém się Swieci.« 

»Święci się, żeś ty Franusię przyjął do naszego 
domu; ona to wszystko narobiła.« 

»Cóž ona zrobiła ?« 

»Co zrobiła? — odmówiła pana Wieżyńskieg0, 
odkochała pana Porajskiego — i ty pytasz, co zro- 
biła? — twoja to dobroć winna; wprowadziłeś wroga 
w nasz dom — co ona winna, jabym ja nauczyła.« 

»Pozywól moją pani, pójdę już do pana Zacha- 
ryasza« — i co žywiéj nadziewał szlafrok, 


6 


2 AK 


I syn i ojciec juž niespali. — Ojciec sparł na 
stare 


ręku siwą głowę i ze łzami mówił: »I na moje 


lata trzeba będzie żostać bankrutemie © > 


Syn nieruchomy, z zimną twarzą. kończył ja- 
kieś rachunki. — »Trzeba dwadzieścia pięć tysięcy 


rubli, a fabryka może pójśdź dwa lata — a potem 
zyski. Jak pan sędzia pożyczy pieniędzy, wszystko 
ocalone.« 
»A jak niepožyczy?!« 
»Do tradycyi niedopuścić, pod rozbiór odda 
majątek.«. 5 
»Bańkructwo! — ‘bankructwo! « 
»Nie — podstawić wierzycieli, ocenić drogo, 
a potem' za bezcen nabywać kołokacye:« 
»Oszukaństwo, panie synu; — 6! wolę z tor: 
bami pójśdź, niž być oszustem.« 
_.. W tém drzwi się otworzyły i wszedł sędzia. 
Pan Zacharyasz tak był przestraszony bankructwem, 
że. zapomniał nawet oddać dobrydzień sędziemu. 
vA cóż panie Janie? « Í 
»Namyśliłem sie.« 
»l jakże Pa 
. „| »Požyczyč niemogę.« Mies; 
»Niemożesz!?». — i pobladł pan Zacharyasz ; 
Zenon znowu wziął się do rachunku. 
„ »Niemoge, ale jest inny: sposób.« - 
+>dakite r; +. ` 


»Poženié nasze dzieci; na kontrakty wylicze | 


Pan Zacharyasz patrzał to na sędziego, to na 


syna. — »Ależ panna Teresa niečhciala — Zenonie?« | 


»Teražesmy. ją przekonali.« 

»Zenonie, co ty mówisz?« 

„»Ja, zgadzam się na wszystko, jeśli panna Te- 
resa; zezwala.« „“ A 

»Więc zgoda,. panie Janie.« 


»Zgoda — jutro albo i dziś zaręczyny, a ślub 


jak najpredzéj:. naznaczymy czas.« 
VIL. | 
We dwa miesiące póžniéj, było to w Kijowie 
na kontraktach, gubernator cywilny” Katerynicz da- 
wał wielki obiad, na który był zaproszony Zenon 
Inhołowski ze swoją młodą żoną; niemógł odmówić 
tych zaprosin, bo potrzebował pomocy gubernatora, 
żeby mógł zaciągnąć dług w Káznie na dusze; po 
obrachunku pokazało. się, Že posag żony niemógł 
opłacić zupełnie wszystkich dlugów. — Pani Inho- 
łowska przybrała się jak najstrojniéj, ale wszyscy 
wiedzieli, że. majątek Zenona na schyłku. ` Zaledwie 


wysiadła i weszła do, salonu, pierwszy mężczyzna, 


którego spotkała, był pan Kazimierz Wieżyński; 


ten ją przywitał uprzejmie — wesoło — potem zbli- 
żył.się do najpiekniejszéj kobiety,z całego zgroma- 
dżenia*i szeptał jćjócoś4do>ucha = to była Eweli- 
na, jego Żona. — Teresa przypatrywata się piękno- 
ści Eweliny i pobladła, i tak jéj sie słabo zrobiło, 
że zbliżyła się do okna i ustami oparła się o szybę. 
— Tam na dziedziniec wježdžala przecudna kareta, 
ozdobna zlocistemi bronzami — ciągnęło ją sześć 
koni anglizowanych, lokaje, furmani, w pysznéj bar- 
wie. — W salonie mówiono: 

»Jaka kareta — jakie konie — to pani. Poraj- 
ska — jaka ona szczęśliwa — dziś mąż zapisał jćj 
spadek po ciotce — cztery miliony — ależ ona 
warta tego; = jaka. dobra — jaka ładna — ktoby 
to się spodziewał!« > poe PODANE 

"Teresa już dalej niestuchala, „krzyknęła prze- 
rażliwie i osunęła się na posadzkę. — Wynoszono 
z salonu omdłoną niewiastę właśnie w chwili, kiedy 
wchodzili państwo Porajscy. _ Ignacy poznał Teresę, 
zadrzał i odwrócił się, — Franciszka skoczyła ją 
ratować. 3 ; 

Na drugi dzień Ignacy blady, z obłąkanym 
wzrokiem, przechadzał się po salonie swojego mie- 
szkania, w tém przyjechała jego żona i Kazimierz. 

»A. cóż?« 

»Biedna Teresia.« 

»Což jéj takiego ?« te 

»Biedna — cichym głosem dodała — dostala 
pomieszania zmyslów« — i łzy z oczów ôcierala: 

„Ignacy popatrzył ha Kazimierza, — »Kazi- 
mierzu! « a ROSA 

»Doktorowie powiedzieli, 

»Zwaryowała?« .. 

»Tak.« ce is d : 

Uściskał żonę, ale gwałtownie. — » Franusiu, 
daruj! daruj!« i wybiegł z salonu. Bae 

_ Ona osunęła się na kanapę. — »Ignacy — Igna- 
cy — on ją kochał — on ją kocha — on mnie ni- 
gdy niekochał! « 32 p 
Kazimierz wziął ją za rękę. — »Niech sie pani 
uspokoi. « WR (co: a 

»Prosze pana — niech pan idzie do niego.« 

W tćm z głucha huknął jakby strzał pistoletowy. 

Franciszka porwała się z kanapy. — »Ja nie- 
szczęśliwa! — on niežyje !« i biegła ku drzwiom. 
— Kazimierz ją zatrzymat, krzyknął na służące 
i oddał im w ręce wyrywającą się panią, a sam po- 
biegł do pokoju Ignacego. , , . . s 

Tam zapach prochu i dym prochu. — Ignacy 
siedział w krześle .oparty o poręcz, pistolet na zie- 


że, niema ratunku.« 


mi, a czaszka rozsadzona. — Kazimierž go trącił — 


nieżyje — ludzie przyszli — ratunku dla niego niema. 


1 Narstole: leżał papier: świeżo: mapisamyż 5 0155: 
oy »Franusiu!: dpruje! ss Kazimierzu!ty: ceca 
łeś i zapomniałeś; — uja kochałem, nienawidziłem, 
zemściłem 'sięji kochałem — oja ’ „mógłem: i RARE 
się kochać za ja wygrałem zaklad! i ! 
Dnia sl Poždzierúška 1839. rókú. - 
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Domy i zatrudnienia Polaków w XY, 
Ai i XVE wi priekin sa0g 


a 


zdobiinówaica mk av m nater 


(čias dalszy.) 
b) KUR As o „oi 
„Przeciwnie w niechlujnym domu. wszystko. było 
opacznie. , „Tam, widać było kufel brudny, garnek 
9 jednym uchu, w, oknie wiechcie, stół jak gdyby 
pomalowany (czamletowy, kamlotem. [plamami] Poz 
kryty), :bo „wszedy wzory. po nim, kedy. się piwo 


(or? 


lato, „Kafel, (kachel) glina zalepiony, na ławie mógłby. | 


rzepe siąć, którą, tylko kiedy, niekiedy ścierano plu- 
gawym, lisim ogonem, pościel brudna, , izba zimna 
a, Aieumieciona, jastrząb ściany” popryskał,, SZCZYP> 
cow. niebyło, przeto. „nożyczkami , knot ucierano 
u świecy *).. Czasem widać tam „bylo“ i dostatek, 
ale ten nik}, wśród niechlujstwa. domu. W brudnej, 
koszuli. siadywat gospodarz za kobiercami i za opo- 
nami ?), a łóżko brudna przykrywała dera 3). „Pel- 
no było po. komnacie. rozrzuconych tlomoków., na- 
dzianych r różnemi rupieciami JR 
aa, Rej, Żyw. ,36, 61. .Gnezy, to bfjániuť VIII. 
Żyw. 17:05) Derka, przygody starego Rea 
ładowskyth; Klonówićża | 1 pees e 


2) Rej, 
4) Na- 


BRA evr. dy. 

Ozdóba repens osoby: WF mieszkania =m 
checkiego! były herby, "Nosila je szlachta na sygne- 
tach,” alosiia! na sznureczkw „ia szyi; Wyciskala na 
czerwonym alboszielonym wosku, albo! "malowane 
na tablicach umieszczała: na wtotach swojego 'dwó- 
ru 1). / Wyszywač je: kazała'na darach , które! roz- 
dawała, a szczególnićj též na ofiarowanych do przy- 
bytku: pańskiego *ornatach;- Niektóre: z takich pa- 
migtekaž«dodzisiejszegoj przetrwały czasu 2). Uwa: 
żano herbyo'za: księgi cnót szlacheckich: mawiano. 
ovnich ; że ione'wabią póczciwych do "siebie ; ażeby: 
się'o: nierpodobnie 'zasługiwali, jak sie ich dosha: 
żyli przodkowie; i zostawili w” puściznie następcom 
swoim, | Herb“ každy stał We właściwóm (polu, bo 
tóż! w polu iv wszbroi zyskiwano go, a nie w kar 
czmie, nie: za łokciem; nie lichwiarstwem, lecz przez: | 


rycerskie czyny 3). Herb przypominał potońkowi;: 
czóm był jego przodek; i za'jaką przysługę, wy: 
świadczoną ojczyznie, nabył herbowej ozdoby: Byr 
dy więc herby poniekąd: hieroglifami, dzieje szlache- 
| ekie opowiadajacemi. Opisywał:jeden, jak:nabywea: 


| herbw liarcowal ma Szwabie: w Chojnicach (we woj: 
: | nie! z krzyžakami za Kazimierza Jagieloriczyka); jak: 
| ten: proporzec) na harcu: knechtowi wydart, 
| jego: przodka rycerzem zacnie pasowano i>dano mu 
| orle skrzydło do: herbu 4). 
| ehecki zdobił, więc též przez wyraz 'd o m'rozumia- 


za co 
Gdy herb: dom» szla- 


noiszlachectwo)i wszystko: to, co je zdobiło ; jako 
tox sława; dzielnosé, ‘zaenos¢é. Haňba spadała na 
każdego ,* który splamiť“ niecnota znakomite” zasługi 
| a swego przodka: zwano g05z!. »kiem ro- 
(dú) O "takim: zaś, który podłą intryga nabył 
_klejnotu: herbowego,* mawiano, że ma pk Syr we 


| swóim herbie: 7). 


by Druga przedmówa do Żywota P. Jezusa w Krak. 1522, 
i. sam Żywot sti. 52; 2)? Numer 27, Przewodnika pol- 
skiego zir.: 1829. .3) :Strykowskiego Goniec 6. | +) Ży- 
wot P. Jezusa str. 97. 5) Strykowski, Goniee 6, Ży- 
wot P. Jezusa str. 97. 5 Gnój. 7) Str alu Goniec. 


3%: Wnáfamne! da ani szlachty di aniessezam: | 
v Z przyczyn politycznych niebyło dobréj : har- 
monii: pomiędzy: szlachta «i mieszezanami lubo oba: 
dwa: te stany: zbliżały "się: do 'siebie' zawsze; brater- 
stwo. z sobą ścisłe to:zawierajdc/ to znowu wieczny: 
| pomiędzy sobą rozbrat'czyniąc. © Nigdy wszakże. nie- 
starły sie tak blisko, jak woXVIL wieku:* co ażeby 
 lepićj można było zrozumieć, wyżćj”sięgnąć należy. 

Orež i nauka; pominąwszy inne środki; których 
wiele było, storowaly u nas: gminowi drogę do ma“ 
bycia szlacheckiego klejnotu: a; kto. go nabył, tem 


| szlachetnym zatrudnieniom, "a: szezegálniéj sztace ry: 


cerskiéj oddawać się musiał; "bo: inaczéj utracał szla- 
chectwo: Ubožsza szlachta, przekonawszyj sie Z. cza“ 
sem, Że; zatrudnienia "ze swoim stanem ściśle pola: 
| endu łechcąc dumę każą jéj Žýé w medzy, łatwo: 
| zmiżała się dogminu 1), vi chętnie "podzielala“ jego 
zatrudnienia. "Bo rycerska sztuka mało! nastreczata: 
| korzyści; uboższćj szlachcie, a nauki: nietorowaly 
drogi do zebrania bogactw; a nawet szydzono ž nich 
niekiedy, kulfonami i żakami nazywając tych, któż 
rzy się im“ oddawali szczerze 2), Uboższa' więc 
szlachta zwróciła uwagę swą na przemysł” i handel, 
rycerskie zatrudnienia na zarobkowanie miejskie za- 
pode Skąd powstały narzekania; zwłaszcza, 
gdy tym ‘sposobem "kraj" byt wystawiony: na łap 
| nieprzyjaciółom, a wojsko regularne" (kwaárciane) 
było: szczupłe, ażeby: bezpiecznie „granie Polski 
 strzedzo mogło: »Dziciejsi 7 3y macają tylko 


a 


gdzie kupić; Zagóny, malo 0 koronę dbając zmie ich 
nieobchodzi, » ze Tatarzy plądrują: Rus. | Walaréci 
sprawiać (wyprawiać uczty), doiGdariska szafować, 
kopać :zaroslé, lasy, kupować stare wsie; stroić swe 
żony ; skakać ,: hućzeć; /pićieć Inni uważali: 4),oŻe 
szlachta ubiegając | siey zá“ zaróbkami handlowemi; 
miesza: się: przezto 'z<gminem: | wNiestety:! (narzeka< 
no) teraz/.się; wszystkie stany:«w jeden klab« mie- 
szają , Zochlopa-wnet sžlachcie:» «dła nędzy chłopem 
szlachcie, 'ksiądzi i/pop także chłopem. Szlachectwo, 
które idzie: z /poczciwéj cnoty) zanic teraz; leda 
wýrýva Beau’) przywłaszcza sobie stan: tení-. Spros 
sny Kórydon, nabywszycskarbów, zostaje: szlachci- 
cent+: tak 'teraz i, osieł zowie się. lampärtém pa'ko- 
czkodanň/ z „małpą «chce: sie równać lwowi.c + Roz 
wodzonosżale: »żesten;9); ‘co skórmi furmanił, 'łój, 
pierze szynkował, kupiwszy: zagon 'ziemi /wszrobo- 
wał się we wolność szlachecką: dla tego» szlache- 
ctwo upada; ideda Kto:dajč. sóbie tytuł: Mościwy.« 
"eu Wsżedłszy: v“ ówcześńe położenie "i urządzenie 
kraja polskiego, znajdziemy, że powód do tych na- 
rzekak, był słuszny, . Bo pominawszy to, že. z przy- 
czyny zarzucenia wojskowości przez szlachtę stał 
kraj bez: obrony, "zle jeszcze vi: ‘stadozagrazalo, że 
nikt! niecliciał sprawować; ziemskich urzędów, 'gdyż 
te będąć: hiepłatne; żadnych nieprzynosiły korzyści: 
_Ale'nić sami-tylkod panowie -rożwodzili ow: téj! mie: 
rzesżale; gdyžii miastá narzekaly nairycetstwo, dla 
tego,» ze «garniąc do siebie zarobki: miejskie, nie=; 
chciała przecież tych/ čo -mićszczańić ponosić cięża= 
réwsis Taki więc, gdy uboższa szlachta sprowadzała! 
się do miast, nawzajem mieszczanie, unikając ucisku 
wo mieście,» przenosili: sie (na wsie:osŁatwóby byle, 
zaradzić. złemu, oa! przytóm dogodzić jednéj:i drud 
giéj stronie, gdybyszamierzoná«oddawna. naprawa 
rzeczypospolitćj. byla, przyszła: do. skutkabo Boi wte- 
dysłatwićj+byłoby wynaleźć fundusze ňa pomnoze- 
nie ksvarčianego, zolnierza, i soplacénie urzędników 
administracyjnych i sądowych „które |sprawując 
ubożsi , | -biepotrzebowaliby byliza:zaróbkowaniém: 
miejskićm ubiegać się koniecznie:; Łócz gdy: to nie- 
przyszło, do: skutku ,, a -suboższą szlachtę potrzeba! 
było zachować dla rycerskićj sztuki wyłącznie, zro: 
biono wtćj mierze: krok, nájňiebezpiečžniejszy, wWa- 
snige dosreszty juž“i tak. -bardzô: zwaśnione między: 
sobą stany: narodu; sBo: zaledwie w prżeszłychiwie= 
kach, zniemezone,nasze miasta spolsżczyły «się: zno- 
wu ze,szlachta, pogodzily, zaliści wnet rycerstwo: 
pobudzono:aa mieszczan, w ohiydę miasta-i miejskie: 
zarobkowanie podając. Rozumiejac, że tym sposo- 
bemozaradza, ziemu, + które wcale: inaczej odwrócić 
należało ,- „wieluc z, naszych pisarzy XVI owieku. zas 
"o 


częło glosičistó zdanie Zes przemysłem i handlem 
trudnićrsię samemu tylko gminowi przystoi): Uwa- 
żano ahiasta ża gniażda niecnót 8) i:powszechnie gło 
szohó;że 'na:wsi<tylko -szlachcićsżyć: praystoii Ale 
zubożała szlachta bala wsi.ostać się niemogła:-nićpo- 


| siadała własności, dodzierzawy, każdy: sie. cisnął OR 
|a nadto trudno jéj było dostać zubożałemu szlach. 
| cicowi, gdy wlašciciele-kupcom i żydom, jako ma- 


jętniejszym i więcćj z dzierzawy płacić „mogącym, 
wioski Swe wypuszézali chętniej 10; | yy. opak więc 


| poszły rzeczy: mieszczanie! pó Avsiach, szlachta po 
| miastach mieszkała 11), dopóki niestanęło prawo, że, 


stóleczne wyjąwszy; innym miastoni/dób£ ziemskich 
nabywać niewolno, Przez co podupadło gospodar- 

+ 3 1s Trein aps) |. s . 
stwo wiejskie, a ubôžszéj szlachty niepoprawiło sie 


mienie.  Rzeczpóspolita wyszła w té mierze naj- 


gorzéj, nabawiwsży się przez „to "jednej choroby 
więcćj, na których już i tak szwankówała wiele: "° 
- Mieszczanie, którzy albo" przed zapadnięciem 


owego prawa ńabywszy wiejskich majętności stali 


się, Ziemianitiami, albo 1 postanowieniu tćj ustawy 
za szczególnóm pozwoleniem dobra ziemskie kupo- 
wali, żyli po wsiach jak: szłachfa, niehależąć wszak- - 
že do szlacheckiego stanu w. politycznym względzie. 
Niebratały się z nimi szląchćckie rody, albo bardzó 
rzadko , wysoko, ćeniąć ‘pochodzéiié „swoje, a przy 


„raz powziętym przesádzie 0 mieszczanach mocno ich 


utrzymywały ówczesne zdania, rozsiewane w „ńaro- 


| dzie polskin 6 znakomitości. szlacheckiego stanu. ““ 


„ Zaeność szlachty wyhószą pod niebiosa ówcze- 


śni pisarze, a ućzeiwość w nie wmawiajac, uczą ją 


przez 10, jak się má prowadzić róstropnie. Mówi 
Mokrski 13): > Každy szlachcie „polski ž. urodzenia 
słońcem jest. Rodzi sie jako. sloúce, z, gniazda szlá- 
checkiego : świecić též ma jako słońce promieniem 
cnót szlacheckich „vi wszystkie chmury, które émia 


sławę jegoj-má rozbijäé:« A:Gornicki 13); -4Szla- 
„chectwo jest jako rozpalońa pochodnia, | która/-ob- 
| jašnia i! kładzie przed oczy dobre i zleíezlowiéka 
sprawy, jakotéž nadzieję .czcica slawýs« a: Świetno- 


ści ;tćj miał odpówiadać nieskazitelny szlachcica cha- 


| rakter,r i ów równi iśdź. z zacnostig rodu i/swobód. 


jego; lecz zly: kierunek; nadany (oświacie i g0spo:, 


 darstwu ziemiaúskiémiť, sprawił, že ziemianie; polscy; 


niezupełnie odpowiedzieli j pięknym ówzm.: nadzie- 


(jom które. 'powzięto'o nich. | Mniémano, wówczas; 


że charakter 'szlacheckigruntuje sie: na wierzę izym= 
skó-katolickićj, na łaskawości ku poddanym i spra- 


 wiedliwości pina! szczerości staropolskićj, miłości (oj 


czyznyj i. poważaniu „spólbraci: 14); « lecz» wyjąwszy: 
trzy. ostatnie: cechy, caléníu, narodowi, właściwe, xe- 


 szła.rysów, które.w;tym obrazie 'umieszczono,sczę- 


` 


45 


ścią były! świeżo. wśunięte; w hiego;: 'częścią byly mu 
obce, 
braci, «od wieków; odznaczał sie Polák / 


więdziońy: będąc; za braci: swoich uważał i szłachtę 
inszych wyznań. = Względeń poddanych swoich dni 
był sprawiedliwym | ani łagodnym, * ibosi owszem, 
z rolistylko: żyjący = ostatni) grosz "wyciskać musiał 
za chłopa, ażeby: miał nakład A ňa: Pionie swieto- 
` ści aiima i t Ast 40 is A 
„Wiele: miało powabu dron szycie polskiegó 
ziemianiha ; rózważmy je w szczególe, artém samóm 
poziamy} jaki żywotrprowadził: na wsi szlachcie 
i "mieszczanin, owiejskiemu v gospodarstwu oddany. 
Zatrudnienia, któremi się zajmował SAR HANA 
na/ domowe”i za domem odbywane. : Me ALY EEL 
1): Do którego) liczono: i mieszczan: 2) zapis lo 
dworskie przy” jego Polityce dworskiéj umieszczone, 
->Swykowskij w, Narzekaniąch mówi: »Gdyi olśhiesz nad 
pg księgami, zowią cię Zakiem.«, Gornicki w Dworzan. 
A “str. 62. powiada: „Rozumieją , że szlachectwo tylko 
TOŻ męstwa rośnie , stąd w pogardę poszło słowo żak.« 
eM Mówi Bielski we wierszn pod tytułem: Sen 19. , 
oleStrykowskięgo Goniec 2. 5)- Skrócone z beats, bot 
„gacz. s 5) «Mówi. Witkowski) w: Pobndee. 
wski w, Pobudce mówi...» Stan: szlachecki „wyrokiem 
„koronnym nigdy.. niebyt . obrokiem rzemieślniczym ; 


KODY 


Szczerością serca; miłością: ojčzyzny i spol- | 
a ziprzý | 
rodzenia i: politycznego stanu kraju ku" otolerancy? | 919 


o moralności dla kobiet." 

; "Przez KC. z T. A. ` 

E stots ABE pra $ 
0 przeżwączóniu kobiety: 

KĘ (Cie dalszy)“ oaloqus 

Łatwo pojąć, iz mało który, "a może” jaden! ihez 


| czyzna niechciałby: zejśdź Z pierwszego rzędu! i je” 
 dńcj?z nas. zająć. miejsce, A kiedy*głową i ramieniem 
| jest spółeczeństwa, być” dz śercem Je80 í Sale“ iit 


r || dłużćj żyję, 


| je korzyści! mieocenióne: 
| ddwi i doświadczeniu wieków, ufajmy słowom świę- 
| tych i Swieckich mędrców; ‘polegajmy wreszcie na 


| i przyznajmy: 


tém | mocniej” i> szezerzćj się "dziwię 
OW ym: rodródkom płci ere które bolćją nad 
tém, że do nićj należą e ii wynagrodzenia w części 
swojćj ‘niewidza. Jest ważność wielka, sq? urocze 
pówaby w przeznaczeniu kobiety; nasz los ma swot 
FWierzmy: w*tóm przykła” 


wewnętrznóń' účzúciú naszej godności ! i znaczenia, 
że lubo powołanie nasze mniéj' jest 


| wydatne ná pozór, przecież dochódzi w użytecznó” 
 ści'męzkiego powołania; ° część dobrego; “ñam do 


A | 


(9) Vitko: 


spełnienia wydzielona; :chôčiaž nietyle Šýietňa 1 głó? 
sna, ' ed owe? na“ szali losów ludzkich iw oczach 
Boga'waży, "a prawdziwe szczęście spółóczeństwa 


| zárôsýňOS kto wie nawet czy nie więcej od kobiet 


y czyj przodek „był mechanikiem, ten pawinien być chio- 


þem :- júž nie z imienia (z iwłości), gdy je teraz i gmin 
(posiada, lecz z Ojca się zowmy + niecli Pólska niema 
klepanćj: szlachty. <8): Jezowski (w ustępie: Jesień) 
„śpiewał w, téj- mierze: +Tak zawsze. miejska: przyjaźń 
„by ma: osobliwa; Nie „jednemu da, się znać: bardzo jest 
: szkodliwa.. p Q; panach tak mówi Rej. w Wiz. 69.: 
„Gdy już zmarnuje wszystko, jeździ po wioskach jak 
"po kolędzie; pytając się o jakićj arendzie u mnichów; 
04 dopiero ‘na cudzym cheialby sie czyć rządów.« 10) 
[ni Jéezowski *(w ustępie: Wiosna) narzekámna, to: 


„ńiżeli Od mężczyzn zależy: »mężczyzni* prawa piszą, 
| Kobiety: obyczaje tworzą: « ——*Płeć;*którćj działeń 


się: dostało dać "życie; pierwszy pokarm; Herata 


naukę; wychowanie serca wszystkim: ludzióm, jacy 


sPrzed' 


, Szoty i. žýdami/ wioski nie nabędzie szłachieje; musi do: 


„| miasta; „arendować mu. niechcą, mówiąc, že „żyd da 
i więcej. | Siedzi. więc ną bruku, lub na lichćj kondy- 
cyi, ów szlachcie, $ który równy kasztelanowi i woje- 
wodzie. "Tak szlachta drobnieje, a temu' dobrodzieje 
żydów; panówić winni.« 11) Jezowski (wustępie: Zi“ 
ma): mówi : >Mieszezanie niedbają o pôrzijdki/w mie: 
Scie). do: wiosek. sie; wnoszą. « Szlachty, do potrzeby 


malo po w. ojewództwach ; rzadko gdzie we wsi natra-, 


fisz szlachcica, coby był dziedzicem. Najwięcój mie- 
szkają po majętnościach księży. « 12) W kazaniu za 
pogrzebie Symeona Šanniela Tubart. Sanguszki, 13%) 
OW" Dworz, str. 18.7 14) Bembus w kazaniu ża skie 
ky bie ue yje: Boboli, BR : 


coe y ag pôžriki ed sda 


geig Omimoq isdasisiť i giede dovzadotý ts: 


'tylkósbyli, są i będą na ziemi; płeć, opiece któréj 


oddana jest cała słaba ludzkości strona, gdyż zaró” 


| WHOS jak nad dziećmi, któż czuwa nad'niedolą, chos 
roby, ubóstwem; starością, jeśli” nie kobiety? płeć, 
/w'ręce''którćj złożone zostały: jako. ogień święty 
 iniewygaszony nasiona wiary; chot dómowychi oby? 


watelskich; płeć, "od któréj moralność rodzi zależy; 
która postawę: towarzystwu nadaje, 'miałażby wa” 
ności swojéj nieużnawać i narzekać: na los swój? 
ZÁ to poleganie na drugich większe niżeli na "so: 


(bie, ta słabość przyznana, ‘ta skromności 'i milczenia 


zasłona,” która: zwykle”nasze cnoty, ofiary; cierpie- 
nia przed światem ukrywa; to! Bogactwo“ żywość 
imaginacyi, owe serca útepráaliraný skarby,” ta'go- 


| towość poświęcenia siebie dla drugich;' owo pasmo" 
| drobnych lecz wiele znaczących starań kobiecie po“ 


wierzonych, "to delikatniejsze: uczucie dobrego i 'pięż' 
knego, owo ciche, słodkie 1 nieznaczne kochaniem 
królowanie, , które: nad mężczyzną "w“kolebte rozpo- 


; czynamy i ciągniemy' aż do grobu, niesążto wielkie, 
urocze powaby? v Owa zaś” słabsza” niž“ w płcii 


drugićj namiętności władza; 56 ów” wstyd wrodzony; 


| który>nas «często; lepiéj“ broni i prowadzi; niż sila“ 
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i došwiadcženie: ten szczuplejszy powinnościobręb, 
skojarzenie ich zwykłe z najtkliwszemi skłonnościa- 
mi serca; owa możność spełnienia miary dobrego, 
nam zadanćj w, domowém „zaciszu; owo „usunięcie 
zupełne od niesmaków, i. niebęzpieczeństw spraw, 
rządu, wojen; nierównie mniejsza. odpowiedzialność ; 
vie tak. dokładna, przeto: mnićj: zasmucająca znajo- 


mosé. ludzi i świata; ogólna opieka, jaką nas towa 


TAY SHO ; otacza; pomoc, względy.» poszanowanie; 
które wszędzie. słabość; naszą wspieraja i osłaniają;, 


nareszcie. sama. owa ::podleglosé „skutkiem której 
większą mamy łatwość, 
cnotliwemi, 
jedna nas, sdla tego; jedynie, - że urodziła się ko. 


czyż niejest pomy- 


mniéj wydatny,'przecież jest, łatwiejszym? omishew 

ob Wreszcie, jakiežto -kobiety: žala. sie ma przezna: 
Ż.głos-ich może byćsważnym i zda” 
Gzyżcjest w ichsliczbie jedna ma- 
trona, więkiem i cnota szanowna;, jedna żona, ben 
zarzutū io skazy, jedna. „dobra i szczęśliwa, matka, 
jedna, prawdziwa chrześcianka?, Nie: — są ta albo, 
młode, bez doświadczenia -kobiety, . albo, dakie ,; eo, 
lubo; zapewne. rozumniejsze od» innych, (dalyi, się. 
unieść to; Zbýteczňa czułością, to 'imaginacyą, | to; 
Rzóźnością i zeszły zidrogi, powinności. Niezasta.. 
nowily sie nad istotnéi., przežnaczéniem kobiety, 
niepojęły goy: niedopeľnity i blužnia. Zamykaja:oczy, 
i narzekają; (že! wszystko kolonich czarno. = Chcia> 
łęby im się. byći zawsze. kwiatami rodzaju ludzkie.. 
80;.-w.ikrólowaniu urodą: w. miłości, owidzą „całe; 
przeznaczenie, całą wielkość, całe szczęście, kobiety; 
nic, przeto. dziwnego, „iž, zaledwie lat skilkaow losie! 
swoim smakują, . a. reszta; Życia czezą, upokarzającą: 
im. sie: wydaje. Lecz tá, z nas, co uznaje, Že, miłość. 
i,caly. powabny jéj orszak winien być jedynie krót- 
kim, ustępemi w historyi, życia kobiety:;; ta, która. 
wyżćj, ceni, nad. ulotny i-zawsze nieco wstydzący 
tytuł kochanki, trwałe i. święte: córki, żoniy i: matki: 
imiona; ota która wie; Že. w ręce. kobiet, a raczćj, 
w ichi serca religia. i spółeczność losy :swoje, złoży: 
łyscta zapewie-na część. naszą się! nieużala i. prze- 
znaczeniu swemu. niezłorzeczy. i 


i korzyści przeznaczenia kobiety, duma któréj z.nas, 


szego: losu; większego; znaeżeńia pobudzała tajemnież 


intym iwynidslym uczuciem. Sac) sie. može -zadosyć, | 


| źności: użyświa:, 


Nagrody i zwycięzkie 
dzielną, mąż majwiecéj wsławiał; tak widząc cuda, 
słysząc słowa Zbawiciela; wołano::. »Błogosławiony 


wanióm gotuje nagrodę nad. zasługi. 
| sał; i 


sposobem; godziwym ii w porządku rzeczy będącym. 
Skutkiem najtkliwyszych: związków natury: i sereáp 
obijajsie o kabietý odklask «sław yvi svielkosci než! 
czyzn s, niejednajicórkay:siostra sožoná | matka; zaťás: 
WO Žiojcém,: zibratemx: zi mężem; zsýnem, jašnieje z 
ästa ,eudza: świetność amilsza jéj jest od: wlasnéj, hoj 
ja drogićj osobie. winna; 'boijćj «bez úsobistéj pró- 
"Tak Kornelia synami: swójemi osic 
szczyciłą sitaks matka: Kóriolanai piastowała chlubnie 
wieńce jego; tak niewiastę 


żywot,sktóry go: nosił, i piersiy które/g0 karmityu, 
"sNieubližajmýž najwyžszéj Mądrości, niekrzywdz-i 
my same siebié, narzekajac na przeznaczenie nasze : 
starajmy, się raczej: poznać jey' oceniać i spełniać 
z. polubieniem.« Wtedy: wyda; nam: OCH piękne, ła- 


bei miłe, nam'i drugim 'szczęście przyniesie: b 
ślnym los tych, którym przystęp do niego; choć | D 


A: jeśliby” kiedy sv owych chwilach 'słabości, 


| napastujący ch każdego. čzlowieka, Któtą Z nas Opa- 
 powała niechęć, gdyby jéj się sprzykrzył ten zawód 


podrzędny,. podległy, gdyby: się ,osadzila sama w.so- 
bie czegoś; wyższego: godna, gdyby jéj: się zdawało, - 
że-jćj/dtobne' ale częste ofiary, mozólne a. niewy- 


| datne praće; pospolite a przykre cierpienia málo sa 


pížez ludzi čenióňe, „małó przez los nagradzane, 
niech się pociesza i krzepi. myślą nieznaną tym, któ- 
rych sam rozum, do moralności. prowadzi „a; którą 
uświęca: wiara: ,Nic.ma téj ziemi napróżno, bez celu 
stworzoném niebyło ; každéj z "nasi przeznaczenie, 
jakkolwiek ` skromne” wchodzi 4 ogólne Stwórcy 
widoki; Každá stanie się narzędziem dobroczynnej 
Opatrzności, skoro. będzie taka, jaka Opatrzność 


mieć ją, chce. , Bóg „zna „wszystkie; dzieci swoje, po 


imieniu, . zna najmniejszą -z. pomiędzy nas równie jak 
zna: największego bohatera; sam“ káždéj z nas wy- 
dzielił miarkę dobrego dô“ spełnienia, sam jéj usiło- 
Apostoł. napi- 

"er niewiasty; które, zemną.i z, pomocnikami 
tych „imiona: są w księ- 


moimi: społem pracowały: 


gach żywota; ale ich hiewymienił, bo wiedział, że 


| kobietom do: prawdziwego "ich szczęścia  glôsnemi 
przed światem być niepôtrzeha: dosyć im Żyć w ser- 


cach bliskich sobie i w łasce przed Bogiem. _ 
Takiém przekonaniem bogate, mogłyżbyśmy 


| wzbudzać litość w sobie, dub: w: kimkolwiek? / mo. 
0 «| głyżbyśmy pragnąć zacniejszego powołania? miałyż- 
-0g:Gdyby| zaś na ten obrazi ważności, -powabów. | 
| cać na istotny pożytek Boskich pociech i nauk? 
jeszczę záspokojona niebyła, gdyby ją chęć głośniej: | 


byśmy wreszcie chełpić się tylko religią, a nieobra- 


Nakoniec, żal ten-poniekąd bezbožny, niedo- 
rzecznym i płonnym śmiało nazwać trzeba. — Po- 
mimo największych skarg i narzekań, pomimo pism 


AT 


awymowhych i; ognistych ckilkw (tozumnych ckobiét | 
i gopliýviých ich! obróńcówy": pomimo stowarzyszeń, | 
sekt, skatedt; które odmianę; przeznaczenia! naszego, | 
porównanie nas| /ż mężczyżźnami; wyzwolenie czy | 
usamowólnienie kobiety x maja hat celu, ò porządek 
spółeczńy (si) nieódmieni ; mężczyzni: pierwszego | 
miejsca mam nieustąpią:; aokaždy z nich; mimo ugrze- | 
cznienia; dzisiejszych czasów;ewtórować gotów spro- | 
stym, lecz rzetelnym słówom jednegorz naszych dd- 
wnycho pisarzy : s »Stawiać « wyżćj <białegłóowy, miż | 
one wnijśdź mogą, zda miisię: wielkie blazéňstwo:« 
Prócz tego, mówiąccmiędzy: hami, jakićmby czołem 
żądać, odmiany: przeznaczenia kobiety, kiedy toż | 
przeznaczenie <zupełnie. się zgadza z maszenii zdol- | 
mościami. i/charakterem:o" W-yznajmy bowiem szcze- 
rze: Wiele z nas utyskujć nad -mniemaną poziomo- | 
ścią „niewiast powołania z jedne samerz siebie, drugie 
przedrzćźniając inne, chciałyby się. wywyższyć; usa- | 
mowolnid, (mężczyznami isdé ow) równi, o urzęda, 
stopnie gromadzić; a cóž się dziać! zwykło, kiedy | 
nadzwyczajne okoliczności, a raczéj-wybujalé chęci 
postawią” jedne: z nas na tym požadanymi świecźni- 
ku? kiedy zejdzie! ze, skromnéj ścieszki kobiet) prze- | 
znaczenia? , Oto, jeżeli stanie. przy fzádzie, jeżeli. 
się wda w polityczne sprawy, niesiew:łóno nard- | 
dów słabość i niespokojność. serca swego; jeśli gor- 


liwego, inissyonarza postać przybierze, śmiesznóścią |“ 


okrywa, siebie i, wiarę; jeśli znacznym „majątkiem 


zupełnie samej: kierować jćj przyjdzie, Próżna, ła- |- 


twowiertia, « zmiennego „zdania , „często. zbyt hojna, 
zawikła, go lub zmarnuje; jeżeli nadtoiwysokie nau- 
ki, męzkie zatrudnienia, cnoty nawet płci. jéj mie- 
właściwe polubi, traci wdzięki kobietom wrodzone, 
zalet mężczyzn miedochodzi, | ‘a miewiedzieć do ja- 
kićj połowy rodzaju ludzkiego naležae, prowadzi 
życie przykre sobie, drugim uciążliwe, albo též koń- 
czy je w cierpieniach przed czasem, często nawet 
w, obłąkaniu; bo siły fizyczne nie w Stosowne) mie- 
rze do takowych. prac i wysileń JEJ, wydzielone, 

w ystarczyć niemogą. na, te chlubne na pozór, ale 
przecież zawsze szkodliwe zboczenia. — Przejdźmy 
nawet i zbierzmy pilnie, ale bez praysady. i po- 
chlebstwa, wszystko, co kobiety w nieswoim: zawo- 

dzie spełniły: rycerskie ich czyny, rządy głośne, 
dzieła i pisma jakby mezkiém piórem krćślone. , Po- 
minąwszy tę prawdę, iż ważąc rzetelnie zle i dobre 
tych spraw skutki, niewiadomo, któraby przęciężyła 
szala — powiedzmy przynajmniej; byliby je snadno“ 
zastąpili mężczyzni; ale żony wierne, tkliwe „matki. 
i mistrzynie, pobożne i miłosierne chrześcianki, go- 
spodynie rządne i obyczajne, któżby zastąpił” bez 
nich jużby dawno religia, rodziny i domy runęły, 


a z niemi szcżęście;' peace i "oglada ludzkiego 
spóleczeústwa:“ a jeżeli” y Samen. ‘pisiiiie’ świętćm 
widziemy Debory;, „Judyty, |, Owe, męzkie, „niewiasty, 
stało się to zapewne dla i tego jedynie, iż | Bóg chciał 
podobné“ przykłady” albo 'żawstydzić zniewieścia- 
łych mężczyzn, albo jawie, wydać | wszechmocność 
swoję. 

Trzymajmyź się, wise. ściśle i i chetnie, części wy- 
dzielonéj nam przez samego; Boga;wiedzmiy nawet, 
że w pobożnych cnotach kobiet; *w ržétélném ich 
oświeceniu, w macierzyńskich Mśiikatki. „W obywa- 
telskich uczuciach, sami Mężczyźni. dziś Wielkie na- 
dzieje pokladaja. podzievaja sie oni po nas pod- 
parcia spôlecznéj. budowy,; która: znacznie się chyli; 
spodziewają sie „siże: matki +chrześcian i sobywateli 
z synów poczynią, "že mężów i braci ku dobremu 
kierować będą. Uwierziny” silnie i i gleboko temu 
pochlebnemú " twierdzeniu; postępujmy stósownie, 
a bez wątpienia wiarę; mioralność, spółeczność prze- 
chowamy i same na hu i przyzwoitym sta- 
niemy stopniu: " 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


BAL 


Hoże pary lace wi Bij 
ui Zataczają skoczne kręgi, 55000 
„Kurza wznoszą sie, tumany; 
Przelatują gazy, „wstęgi, SH, 
Dźwięk muzyki, łoskot kroków, | 
Jakby w jeden oblok zwiane, kg: 
SA jak gwiazdy :ż nad obłoków 
Migają twarze rumiane. 


+) To uw przelocie wąs zablyšnie, 
Znów) warkocza struniień zleci, 
`; „I rumieniec się zakwi ieci, 
Lub Źrenica iskry ciśnie. 


Znowu; jak ingly nad kaskada: 
Biale suknie z wiatrem plyna, 
To jak żagiel się rozwiną, 
To się w. śnieżne fałdy kładą. 
i To czasami ironiczna 
Z mlecznych ramion gáza spadnie, 
Wnet — jak iskra elektryczńia, 
„Z ust 'całunek się wykradnie. 
Aw, tym wirze — w tym chaosie, 
Krew się pali, wre i pryska, 
Ogień. w sercu — ogień w głosie — 
Ogńiem lice — oko błyska. 
Dórztić iskrę — wszystko spłonie, 
‘Bo! tam wszystko lótrie, pahie; 
==Zmikną kształty dotykaine, 
I dym aż pod gwiazdy wionie!... 


fsbof chOhaiejeden, z. godowników.. 23 icrai 
“yy, Chciałby skonać w takim szale, pi AE 

.. „Wśród muzyki i okrzyków, 
. AW pjanym do tańca zapale. - 
» BOEE SI sin G D Sf 


i ibramowaniemss0D 0: tego dmosząsnajczęścićj suknie 
q2 || aksamitne; catłasowe iinne,“ koloru blado-ilijowego, 
„strojne: koronkambczarnemis!Kwiatéczki aksaniitne 
do wszystkiego biórą; i do maleńkich koronkowych 
| || tzepeczków, ido kapeluszy do przyozdóbień włot 
sów, jako girlandki dub bukiéciki.: Girlandki z str 
mego liścia witego z maleňkiemi perłami; które wia: 
neczkami Druidów! nazywają, ‘bardzo ‘sq ulubione. 
Podobnych wianeczków używają do spinania z bo- 
‘ku sukni, do pagod u rękawów, a nawet do utrzy- 
mania fałd sukni w: staniku. s! SS 
solo Na wieczorne zabawy” biorą mężczyzni czarńe 
fraki ; rzadko bronzowe lub innych kolorów. Ka- 
mizelki atłasowe (han ‘d'Island) , w 'rzacik palmowy 
lub inne kwiateczki, Ww rozmaitych kolorach. Są 
one krótkie i z wązkim kołnierzem: — Surduty rö- 
bia z krótkiemi kołnierzami; krótkim stanem, obci- 
słemi rękawami. — Dwa rodzaje nastały paletotów, 
frakowe i burnusowe.“ Pierwsze obcisłe, „krótkie po 
' | Kolana, spięte: klamrą ma piersiach, zapinane na trzy 
‘| klapki, kołnierz wązki, płaski, niewycięty, w polach 
Z boku kieszenie z przecięciem prostopadłćm, klapki 
| dub: kolnierz aksamitny. > W yrabia się z lekkiego 
| sukna. — Paletot-burns z kapturkiem podobne do 
karazyi krakowskićj , jest obszerne, watowane; co- 
raz wiecéj się upowszechnia i wyrabia z czarnego 
kazimierku: -W czasie zimna Jub zawieruchy wkła- 
da sie kapturek na głowę, Który w razie potrzeby 


MT warsinbitw | 


olwsjny Leez gdy, chłodny. wstrząśnie ranek, dono 
„Palący rozum i ramie, .“ h l 

f Niejeden szalu kochanek 

Z gorycza, rece zalamie! j 

“°Bo jak burza, gdy z nienacka |' ŁY WOJ 

(Rzuci' gradem i piorunem, i {9i : 
ball hlyszezace ludzkie eacka + 

o Okryje.rnin catunem: 

„Tak, po burzy omamienia 

- Smutna cisza-w sercu siędzie, 
"A krom rnin i zniszczenia, _ 

» Już, tam więcćj! nie niebędzie. !: 

(Ruin z mar o! wniebowzieciu, ‘791 
insidon Pray akordach, stron pieszezonych, © vi s | 

(W. lubćj dziewicy objęciu, ] sąd 
. W zamęcie tańców szalonych? .. SIE 
Pocóż šnié 0:raju mam, 

Gdy. mię dzień na ziemi zbudzi? . 
Tanezcie, gdy was taniec łudzi, -iese oł 
Ja — garść śmiechu rzucam wam! — 


| < 
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ROZMAITOSCL 


Krotochwila z Reja. Powiedali na jedne 
panią, iż ujrzała obrus,z listwami na stole u zie- 


mianina i powiedziała: onćj: ziemiance; i już nie- 
wiemy, co mamy przed wami wymyślać; juz muszę 
dać perłowe listwy do obrusa. "A ziemianka stojąc 
odpowiedziała: » Więc my též chociaż drobniejsze- 


mi perełkami milosciwa pani, ale przedsię w tenże. 


WZÓT, coi WEM e Sai s 


da się odpiač, bo“ jest uwieszony na dwóch gużi-- 
ezkach do kołnierza, na dwa palce szerokiego. Ka- 
pturek zdobią též kutasem,” do“ paletotu! przycze- 
pionym. 065 „Giasiab 


‘ae ey 


© „Objaśnienie ryciny. 


Oświadczenie: więźnia. Jedyny więzień 
w Nantucket doniósł niedawno szeryfowi, że jeżeli 
więzienia lepiéj niewyporządzą, dłużej w niém po- 
zostać niemože.. »Drzwi,« powiada, »niemają zam- 


1. Kapelusik aksamitny, przystrojony piórami. Su- 
~ kniaz gaży indyjskiej háftowanéj. - Mantylla 
atłasowa łabędzikiem okladana. MA 

„Ubranie na głowę ciepłe z- aksamitu i koronek, 


ku, a trudno mi je ciągle trzymać i przymykać.« 


MOD +. — Paryż, dnia 2. Lutego 1840. 


Zimno napowtór wróciło i dla tego wiele widać. 


futer, a szczególnićj zarękawków. Zadnćj zimy nie- 
było ich tak upowszechnionych,. co. teraz: Zbytek 
szczególnićj zwrócił się na tak zwane sorties de bal, 
owe opończe,: któremi osoby wychodząc z balu 
okrywają się. Widziano“ ópończę z białego kazi- 
mierku, podbitą białym atłasem i przeszywaną 
w kratki mozajkowe.. U nićj naokoło była frędzla 
z wełny kaszemirowéj i złota, ze szerokiém złotóm 
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_ gronostajami podbite, z zasłonką koronkową, 
` Suknia koronkowa. Paleťot aksamitne, okładane 
` gronostajami. AE Mt ch 

"Barbki z koronek, zdobne kyiatéczkami. Su- 

„Knia jedwabna z szeroką falbaną. Burnus ka- 
szemirowy, obłożony pluszem. © 
Gęste loki z wplecionemi kwiatami: włosy z ty- 
łu nisko zczesane, warkocz przeplatany złotą 
taśmą i strzałą przepięty. Suknia tulowa z bo- 
ku w górę spięta. Atłasowa suknia spodnia. 
Mantylla aksamitna z kapturkiem; osadzona dłu- 

„ga frędzlą. “ a ‘hi 


Czcionkami W. Dechira £ Śpóżki. 
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